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R eprezentacja  Jugosław ii słucha hym nu państw ow ego.

W spaniała głów ka ohrońcy z B eogradu.
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E ntuzjazm  publiczności po meczu.

Fot. na okładce J. Ryś. —  Piontek  strzela  bram kę.

NOTUJEMY
P olska —  Jugosław ia, Polska —  Ł otw a, 

pa trz  str. 9 i 10.

W  ubiegłą niedzielę rozegrano szereg  
m iędzynarodow ych spo tkań  piłkarskich.

W  W iedniu, w obec 40.000 w idzów , 
w meczu o puchar Svehli, W ęgry poko­
nały Austrię 2 : 1  ( 1 : 0 ) .  Dzięki tem u 
zw ycięstw u, w  pucharze Svehli p row adzą 
W ęgrzy  p rzed  W łocham i, A ustriakam i, 
Czecham i i Szw ajcaram i.

W  Oslo, w  m eczu o m istrzostw o św ia­
ta, Norwegia zw yciężyła nieoczekiw anie 
Irlandię 3 : 2  ( 1 : 0 ) .

W  P aryżu  reprezentacja Francji w y­
grała ze Szwajcarią 2 : 1, a  w  Lozannie, 
w  m eczu drugich reprezentacji, rów nież 
zw yciężyła F rancja  3 : 2.

*

Edward Ran —  najlepszy polski bokser 
zaw odow y —  spotkał się w  P radze 
z Czechem  Hrubeszem. W brew  w szelkim  
oczekiw aniom  Hrubesz znokautował Ra­
na w  35 sek. 1 rundy!

*

Kajnar i Sobkowiak wzięli udział 
w  m iędzynarodowym turnieju bokser­
skim w  Berlinie. W  w adze m uszej Sob­
kowiak w finale przegra! po rów nej w al­
ce z mistrzem Europy —  Enekeszem. 
W  w adze lekkiej Kajnar stoczył dw a 
spo tkania  jednego  dnia.

Po zw ycięstw ie nad Niem cem  Sonnta- 
giem, przegrał on w finale z mistrzem Eu­
ropy Niirnbergiem w  1 r. przez k. o.

*

W  biegu naprzełaj na dystansie  4  kim. 
zw yciężył Noji w  czasie 12:37,8 przed 
Soldanem 12:39,2 i Wirkusem.

W yścig kolarski naprzełaj na dystansie 
15 kim w ygrał Kiełbasa w  czasie 30:30,6 
przed Michalakiem i Napierałą.

Bieg dla nielicencjonow anych w ygrał 
Bryszke.

*

Rew elacyjny kolarz krakow ski Kup- 
czak potw ierdził raz jeszcze sw ój talent, 
bijąc w Krakowie mistrza Polski Puszą. 
K upczak w ygrał dw a biegi, Pusz tylko 
jeden.

*

Jako przedm ecz katow ickiego spotkan ia  
m iędzynarodow ego rozegrany  został dru­
gi półfinał o m istrzostwo Polski juniorów.

Po ciekaw ej i em ocjonującej grze W isła 
(Kraków) pokonała KPW Poznań 2 : 1 i 
spo tka się w finale z Pogonią.

*

Zapaśnicza reprezentacja W arszawy  
pokonała w  Królewcu reprezentację tego  
miasta 13 :10.

*
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SAMI STWÓRZMY SOBIE MOŻLIWOŚCI 
UPRAWIANIA SPORTU...!

Tak — m inęły te czasy, kiedy sport był na „cenzurowanym", kiedy wałczo­
no z nim, niby z jakim ś strasznym wrogiem, kiedy na drzwiach szkół widniały  
niewidzialne tabliczki: „Sportowcom wstęp wzbroniony!"

Dzisiaj — możemy skakać, biegać, na głowach stawać (mam na m yśli gim­
nastykę), ba — nawet tę „przebrzydła11 piłkę kopać, ale...

Jest jednak to pewne „ale11 — sport w szkołach nie jest należycie 
zorganizowany, przystosowany do wymagań nas -— uczniów.

Istnieją wprawdzie szkolne koła sportowe, ale bądźmy szczerzy — gros ich 
istnieje, bo wypada, by szkoła miała sw ój niby „klub" sportowy, a tylko zniko­
ma ich część ma poczynania swe unormowane jakimś szumnie zwanym statu­
tem, lub prościej — regulaminem, w  m yśl zasad którego stara się rzeczywiście  
postępować.

Te pierwsze — ograniczają się do teg°> by od czasu do czasu zorganizować 
jakiś mecz, zestawić skład i ew entualnie starać się wygrać, le  drugie — sta­
rają się oprócz tego wpoić w swych członków zasady systematycznego trenin­
gu. Starają się — choć nie zawsze się to udaje.

Stosunkowo najlepiej jest w  szkołach, gdzie profesor, który ma do pomocy 
swój autorytet i sympatię wychowanków, wszystko trzyma w swych rękach, 
wszystkim  się interesuje, o w szystko dba. Jego zapał, entuzjazm — udziela się 
i młodym: z radością biorą się do rzeczy? potrafią i organizować i w razie po­
trzeby w alczyć z niespotykaną ambicją.

— Bo trzeba przyznać, że takie opiekuńcze skrzydła wpływają zbawien­
nie na coś, co się nazywa „morale11 drużyny, jego w ysiłek i poświęcenie św ie­
cą przykładem i przypominają o obowiązku rewanżu, obowiązku „wydania z sie­
bie wszystkiego", jeśli już nie dla samego zwycięstwa, to dla niego — „Zenka", 
„Stefana11, czy „Leszka" (choć ich tak, lub podobnie wszyscy uczniowie nazywa­
ją, nie ma w  tym  cienia złej woli, obniżenia ich powagi, lub niestosownego 
traktowania -— przeciwnie! — jest w tym  raczej wprost coś z uwielbienia mło­
dego dla starszego, który „młodością ducha" jego nawet przewyższa).

Ale zdarza się, że profesor wychow ania fizycznego ogranicza się li tylko 
do owego sporadycznego obcowania na godzinach gimnastyki, w sali czy też na 
boisku. . . . .

I nie można mu się dziwić — bo czyż nie jest on takim samym, jak inni 
człowiekiem , nie ma prawa do normalnego życia, do ułatwiania go sobie, a nie 
utrudniania? .

Bezwzględnie tak — i nie możemy mieć doń urazy, chocby się to odbijało na 
poziomie sportu w szkole, w której uczy. ....................................... .

Trudno — nie w szyscy potrafią żyć dla idei, poświęcić jej i czas i zdrowie, 
siebie całego — słowem wszystko. . ,

O t ó ż  n a s z y m  p r a g n i e n i e  ni b y ć  p o w i  n n o ,  b y ś m y  s a ­
rn i s o b i e s t w o r z y l i  o d p o w i e d n i e  m o ż l  i w o s c i u p r a w i a ­
n i a  s p o r t u ,  by coraz mniejsza było potrzeba istnienia ow ych profeso- 
rów-ideowców. > . i .

Jeśli jednak spojrzym y na przekrój chw ili obecnej, to zobaczymy, że nie 
jest dobrze — trzeba znaleźć jakieś w yjśc ie  z sytuacji, zdobyć się na w ysiłek, 
który w swych następstwach powinien przynieść rozwoj sportu szkolnego. 
W yjście takie widzę tylko i jedynie w  reorganizacji kol szkolnych, z tym jed ­
nak zastrzeżeniem, że reorganizacji tej dokona się wspólnym w ysiłkiem  profe­
sora i uczniów-sportowców. . . . .  . , .

Ingerencja profesora, zwłaszcza w stadium organizacji nowego koła, jest nie­
zbędna; jego autorytet i doświadczenie muszą ratować człon ko w  przed scepty­
cyzmem i kierowników koła przed zniechęceniem, gdyby w kole ewentualnie
z początku coś szwankowało, coś się rozklejało. ,

Trzeba będzie pewnego w ysiłku, t rzeba będzie nie pozwolić opasc rękom, 
a wtedy — zdobędziemy, musimy zdobyć to, co jest podstawą w szelkich w yni­
ków — system atyczny i metodyczny trening, który nawet pod kierunkiem  choć­
by tylko starszego, bardziej doświadcz onego kolegi — musi zrodzić owoce, 
przyczynić się do rozwoju naszej kultury fizycznej, do podniesienia poziomu 
sportu szkolnego.

A. DŁUTEK 
ucz. kl. 8-a gimn. im. Mickiewicza 

w W arszawie.



ZNAJDŹ SWOJE M IEJSCE W TYCH TABELKACH!
PO D STA W Y  OCENY ROZW OJU.

(c. d.)

W num erze 5-ym  „S portu  Szkolnego podaliśm y w skazów ­
ki, jak  i kiedy m ierzyć w zrost i w agę chłopca czy dziew czyny. 
Obecnie podajemy wykresy wzrostu i w agi, chłopców i dziew ­
cząt. Należy je w yciąć i nakleić, by m ódz w ykreślić na nich 
sw ą  linię rozw ojow ą. Po w ykonaniu  tego  zaznaczam y na tabli­
cy w zrostu  i tablicy w agi sw ój w zrost i w agę na odpow ied­
nim skrzyżow aniu  prostej w ieku w chwili badan ia  (zaokrąg lo­
nego do 1/4 roku ) ' prostej- odpow iadającej w ynikow i pom iaru 
(w zro st zaokrąg lony  do j/ź cm, w aga  do % k g ).

Na w szystk ich  tablicach w idzim y g rubą ciągłą linię, w yo­
b raża jącą  nam  średnią przeciętną w zrostu  czy w agi, chłopców  
czy dziew cząt. Poza tym  jednak  m am y jeszcze na każdej tabli­
cy dwie linie k reskow ane, w yżej i niżej średniej przeciętnej, są  
to  górna i dolna gran ica norm alnego p asa  rozw ojow ego; są  one 
odlegle od średniej przeciętnej o t. zw . średnie odchylenie, nie 
zaw sze jednakowe, s tąd  też pas norm alny m a w  rozm aitych la­
tach  różną szerokość.

P rzejdźm y do w yjaśnienia  oceny rozw oju na przykładach. 
Chłopak, la t 14, m a 154 cm ; w idzim y, że w ynik ten znajdzie­
my na tablicy w ram ach norm alnego pasa  rozw ojow ego blisko 
średniej przeciętnej i nieco poniżej niej. R ów nocześnie ma on 
41 kg w ag i; w ynik ten mieści się na tablicy w agi rów nież w ra­
m ach norm alnego pasa  rozw ojow ego, leży jednak znacznie ni­
żej średniej przeciętnej w agi dla danego wieku, naw et nieco 
bliżej dolnej granicy pasa  norm alnego niż średniej przeciętnej.

Cóż m ożem y pow iedzieć na takiej podstaw ie jednorazo­
w ego pom iaru w zrostu  i w agi —  o danym  chłopcu? Rozwija 
się on norm alnie, gdyż je s t w  ram ach pasa  norm alnego tak  co 
do w zrostu  jak  i co do w ag i; należy do chłopców  średniego 
w zrostu , jes t nieco za lekki jak  na sw ój w iek i w zrost. Ten 
deficyt w agi może mieć duże znaczenie; dzięki tablicom  m oże­
my go szczegółow o —  z dokładnością do '/■> k § rozpatrzeć.

W  podanym  pow yżej przykładzie łatw o m ożem y w ielkość de­
ficytu oznaczyć; patrzym y na tablicę w zrostu  i w idzim y, że 
punkt odpow iadający  154 cm i w iekow i 14 la t leży trochę po­
niżej średniej przeciętnej dla tego  wieku. M ożem y to określić 
bliżej w  stosunku  do całego średniego odchylenia, t. zn. do 
odległości od średniej przeciętnej do dolnej gran icy  norm alne­
go pasa  rozw ojow ego. W  danym  przypadku  p rzestrzeń  tę m o­
żemy w przybliżeniu podzielić na 6 części, punkt, odpow iadają­
cy w zrostow i 154 cm i w iekow i 14 la t leży o l / 6 poniżej śred­
niej, a o s /6 pow yżej dolnej granicy  pasa  norm alnego. B ierze­
my teraz  tablicę w agi i stw ierdzam y, że średnia  p rzeciętna dla 
chłopca 14-letniego w ynosi 44 i s /4 kg, dolna gran ica pasa  nor­
m alnego dla chłopca (14 la t) znajduje się na poziom ie 38 kg. 
O dległość m iędzy średnią a  dolną gran icą w ynosi więc 6 
i 3/4 kg, dzielimy ją  na sześć części, o trzym am y jedną szóstą  
1 kg  i i / 8, ułam ek m niejszy niż 1/4  kg  m ożem y sobie darow ać, 
w łaściw a w ag a  w ięc dla chłopca la t 14 i 154 cm w ysokości w y­
nosiłaby 43 i 3/4 kg. D eficyt w agow y chłopca tego  w ynosi 
więc 2 i 3y4 kg. N aturalnie obliczenia takie jak  pow yższe po­
trzebne są  tylko dla kontroli i przy  dokładnym  opracow aniu ; 
dla w ysta rcza jące j zupełnie w  p rak tyce  dokładności do kg 
m ożna sp raw ę znacznie uprościć, posługując się m etodą gra­
ficzną.

Poprostu  uzm ysław iam y sobie —  patrząc  na tablicę w zro­
stu  —  gdzie leży punkt, —  odpow iadający  pom iarow i w  da­
nej chwili —  w  stosunku  do średniej przeciętnej i do górnej 
czy dolnej granicy  pasa  norm alnego; następnie bierzem y tabli­
cę w agi z zaznaczonym  punktem , odpow iadającym  w adze ba­
danego, czy badanej w  danej chwili i w ykonujem y projekcję — 
rzucam y jak  gdyby  cień punktu  w zrostu  na tablicę w agi. 
T en cień punk tu  w zrostow ego  um ieszczony będzie m iędzy śred­
nią p rzeciętną w agi i gó rną  lub dolną gran icą norm alnego pasa  
rozw ojow ego na p rostej, odpow iadającej w iekow i badanego  
czy badanej. Mimo, że tab lica  w agi w ygląda nieco inaczej niż 
tab lica  w zrostu , m ożem y jednak  um ieścić na niej projekcję 
(c ień ) punktu  w zrostu  tak, by p ro jekcja  (c ień) ta  pozostaw a-

W ykres w zrostu  i w agi chłopców .
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W ykres w zrostu  i w agi dziew cząt.

ła w takim  sam ym  stosunku  do średniej przeciętnej w agi i g ra ­
nicy (dolnej czy górnej) norm alnego p asa  rozw ojow ego, w  ja ­
kim pozostaje  p raw dziw y  punk t w zrostu  do średniej i granic 
pasa  norm alnego tablicy w zrostu .

W  podanym  pow yżej przykładzie chłopca 14-letniego,
0 154 cm, pro jekcja  punktu  w zrostu  —  w ykonana w ed ług  po­
w yżej przy toczonych  zasad  —  na tablicę w agi w ypada  (jak  to 
poprzednio  cyfrow o zrobiliśm y) na punk t odpow iadający  43
1 8/4 kg ; rzeczyw ista  zaś w ag a  chłopca w ynosi tylko 41 kg. 
D ystans m iędzy p ro jekcją  punktu  w zrostu  na tablicę w agi a  sa­

m ym punktem  w agi na tejże tablicy —  to w ielkość deficytu 
w agow ego 2 i s /4 kg. D eficytu, a nie nadw agi d latego, że w a­
ga rzeczyw ista  je s t niższa od w agi spodziew anej w edług  w ie­
ku i w zrostu .

W  następnej pogadance podam y przykłady sery jnych  po­
m iarów  w zrostu  i w agi, pozw alających na ocenę linii rozw ojo­
wej danego  osobnika w  ciągu kilku lat. Z takiej serii możem y 
już znacznie więcej w niosków  w yciągnąć niż z jednorazow ego  
pom iaru.

Dr Wl. Dybow ski.

NOWY REKORD ŻYCIOWY KUSOCIŃSKIEGO
Na pohybel tym  w szystkim , k tó rzy  

tw ierdzili, że o „K usym “ ju ż  nic nie 
usłyszym y! D zień 6 paźdz iern ika  zadał 
tem u kłam ! W dn iu  tym  K usociński do­
rzucił do swego bogatego i p ięknego 
zb ioru  zw ycięstw  i rekordów  — jeszcze 
jeden  — a m ianow icie m aturę. Złożył 
egzam in przed  kom isją  d la  eksternów  
p rzy  państw  gimn. im. St. B atorego w 
W arszaw ie, natychm iast po tym  zebrał 
od w szystk ich  członków  k o m isji m atu ­
ra ln e j podpisy  do sw oje j książk i p a ­
m iątkow ej, a w poniedziałek  11-go paź­
dziern ika  poddał się o p erac ji nosa.

Chcem y się podzielić z naszym i czy­
te ln ikam i w iadom ością, że w ysłaliśm y 
do „K usego“ list o treści n a s tę p u ją c e j:

„W ielce Szanowny i Kochany Panie 
Januszu!

Z okazji ustalenia przez Pana swego 
nowego rekordu życiowego — matury — 
pozwalamy sobie w imieniu własnym  
i w imieniu wszystkich sportowców  
szkół polskich, czytelników  tygodnika  
„Sport Szkolny44, przesłać Panu najser­
deczniejsze życzenia44.

Redakcja „Sportu Szkolnego44.



C Z Y  MAM SIĘ ZABRAĆ DO PŁOTKOW?
Po omówieniu biegów kró tk ich  

„płaskich", to jest biegów bez 
żadnych przeszkód na bieżni, 
chciałbym  zapoznać Was z biega­
mi przez płotki. Jak  sami b. do­
brze w iecie, bieg ten  dla w idza 
z try b u n  jest jed n ą  z n a jp ię k ­
niejszych konkurencji lekkoatle­
tycznych. Czy jest on takim  sa­
m ym  dla zaw odnika, to nad  tym  
pokrótce zastanow im y się.

Jeżeli m iałbym  być z W ami 
szczerym, to muszę Was nieco roz­
czarować. Z tym i płotkam i to nie 
taka  prosta spraw a. Powiedzm y 
sobie otwarcie: jest to konkuren­
cja tru d n a  pod względem koordy­
nacji ruchowej, intensyw na, po­
w odująca copraw da nieszkodli­
we, ale bolesne u razy  cielesne, 
w ym agająca w  treningu ogromne­
go uporu  i zaparcia, a nade- 
w szystko odpowiedniej, w rodzo­
nej budow y ciała i uzdolnień ru ­

chowych, bez k tó rych  o dobrych 
w ynikach sportow ych pomyśleć 
nie można.

Z tych  też powodów, jeże li za­
m ierzacie upraw iać biegi przez 
płotki i nie chcecie się ani rozcza­
rować, ani też do nich zrazić, to 
najsam pierw  musicie sobie zdać 
spraw ę z tego, w jak im  celu to 
chcecie robić, a następnie zastano­
wić się, czy odpow iadacie staw ia­
nym  wymaganiom. Trzeba tu  bez­
spornie stw ierdzić, że bieganie 
przez płotki pojm ow ane naw et 
i w yłącznie jako  czynność sama 
dla siebie, jako  bieg dla biegu, 
dla pew nej umiejętności czy tech­
niki, daje ogromnie dużo zadowo­
lenia i przyjem ności i stw arza na­
w et duże możliwości w postępach. 
Jednakże dobre w yniki sportowe 
bezw arunkow o uzależnione są od 
pew nych dość ścisłych wym agań, 
bez k tórych  nie można tych w yni­

ków osiągnąć. Spraw a o tyle jest 
może naw et p rzykra , że naw et 
bardzo sum ienna i rzetelna p raca 
nie może tych braków  w yrównać. 
No trudno, tak  już  jest z lekką 
atle tyką zawodniczą i dlatego też 
nazyw a się ona królow ą sportów.

Czegóż zatem  w ym aga się od 
zaw odnika p lo tkarza?  W ym aga 
się dużo:

a) szybkości w biegach k ró t­
kich,

b) budow y ciała o długich koń­
czynach dolnych,

c) odwagi i zdecydowania,
d) odporności na ból i uszko­

dzenia,
e) koordynacji ruchow ych (czy­

li zdolności w uczeniu się ruchów  
złożonych i różnostronnych),

f) system atyczności i uporu 
w pracy.

Biegi przez płotki dzielą się na 
następujące grupy:

Finał 400 m. płotki na O lim piadzie w Berlinie. P ierw szy od lewej Kovacs (W ęg ry ),
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1. Bieg 80 m przez p łotki dla 
kobiet,
bieg 110 m — klasyczny d y ­
stans dla mężczyzn, 
bieg 200 m.

2. Bieg 400 metrów.
3. Bieg 3 kim  z przeszkodam i.
Odnośnie płotków  pierw szej 

grupy, ta  w łaściw ie staw ia ona

najszerszy zakres w ym agań; na 
szczególne zaś podkreślenie zasłu­
guje w ysoka budow a i dobra 
szybkość w  krótkich  dystansach. 
P lotkarz m ały, mimo doskonałej 
techniki i jak  najlepszego tren in­
gu, nie po trafi osiągnąć w  tej g ru­
pie szczytowych w yników , bo­
wiem jego budow a zmusza go do 
pokonyw ania płotka skokiem, co

odbija się niekorzystnie na w yni­
ku. O płotkach mówi się, że „płot­
k i chodzi się“ a nie biega. Mowa 
oczywiście nie o szybkości, ale 
o sposobie pokonyw ania prze­
szkody. Bez szybkości na k ró t­
k ich  dystansach, o w ynikach  
w  biegu przez p ło tk i m yśleć nie 
można.
(C. d. n.) Jan Skład

C Z Y  POTRAFISZ?

PRZESKOK KUCZNY PONAD 
RAMIONAMI.

Ćw iczenia zręcznościowe i siło­
we, to ćwiczenia, do k tó rych  mło­
dzież garnie się chętnie, pragnąc 
w nich w ykazać swe uspraw nie­
nie, siłę czy zręczność. Z serii tych 
ćwiczeń podajem y dziś „prze­
skok kuczny  ponad ram ionam i 
z pomocą kolegi“.

D w aj dobrze się znający i zgra­
ni ćwiczący (jakich w ielu jest w 
każdej klasie) mogą p rzystąp ić  
do w ykonania tego skoku. Dobrze 
będzie, je śli jed en  będzie s iln ie j­
szy i wyższy, drugi zaś nie pow i­
nien być „zbyt w ielkiej tuszy“.

Przeskok ponad ram ionam i w y­
konuje jeden ćwiczący (ten lek­
ki), d rug i zaś (ten z ,,k repą“) po­
m aga p rzy  tym  skoku, wynosząc 
kolegę w czasie skoku k u  górze.

Przedew szystkim  należy u sta ­
lić pozycję w yjściow ą do rozpo­
częcia skoku, oraz bardzo ważny 
p rzy  tym  w zajem ny chw yt rąk. 
Skaczący w inien stanąć z boku 
(np. prawego) dźwigającego 
(patrz rys.); obaj ćwiczący poda­
ją  sobie ręce w ten sposób, aby 
praw a dłoń w sparła się na p ra ­
wej, lewa — na lewej. — Taki 
uk ład  dłoni i ramion umożliwia 
w ykonanie podporu na rękach w 
chwili skoku. Teraz następuje 
chw ila skupienia, poczym obaj 
ćwiczący w ykonują równocześ­
nie przysiad  (rodzaj „przedm a- 
chu" przed odbiciem) (patrz 
rys. 1), z którego skaczący szyb­
kim, sprężystym  odbiciu obunóż 
z miejsca przechodzi w  lot i do 
w sparcia na rękach dźwigającego 
kolegi. D źw igający w inien w yko­

rzystać przysiad i odbicie k u  gó­
rze do wydźw ignięcia skaczącego 
kolegi ja k n a jw y że j, dążąc p rzy  
tym  do w yprostow ania ramion. 
N astępuje podkurczenie nóg 
(przeskok kuczny), przew lek ich 
ponad praw e ram iona obu ćw i­
czących i doskok przed dźw igają­
cym. Tak więc skaczący z ze­
w nątrz ram ion przechodzi, ponad  
nimi, do w ew nątrz.

Powszechnie popełnianym  błę­
dem jest chęć zbyt wczesnego w y­
konania skoku — w momencie 
tuż po odbiciu, gdy skaczący nie 
został wyniesiony k u  górze. Zasa­
dą u ła tw iającą w ykonanie skoku 
jest: najp ierw  znaleźć się w  gó­
rze, a następnie dopiero w ykonać 
przeskok ponad ramionami!

Jotka.

Wiem, że masz coś do powiedzenia w  sprawie rozgrywek międzyszkolnych. Napisz o tym  do nas.

Dawni sympatycy, prenumeratorzy, korespondenci „Stadionu Młodych“ — odezw ijcie się do nas,
napiszcie, co u Was słychać.
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Krzyk.

T rzeb a  przyznać, że gdy szedłem  na 
boisko, miaiem b. n iepew ną minę. W szak 
ci Jugosłow ian ie  g ra ją  podobno dosko­
nale, a  my w praw dzie  pokrzepiliśm y się 
na duchu po zw ycięstw ie nad  D anią , ale...

W łaśnie to  „a le” : Krzyk, W ostal i po­
moc —  to punkty , o k tó re  drżeliśm y. Z a­
pał, n ieprzeciętna am bicja m usiały jednak  
zrobić sw oje —  w ygraliśm y! I nie tylko 
w ygraliśm y, ale roznieśliśm y przeciw nika!

Inna rzecz, że szczęście było z nami, że 
dwie nieoczekiw ane ibramki P ion tka  za ła ­
m ały Jugosłow ian, że gdyby oni w cześniej 
przyszli do głosu —  zw ycięstw o nie by­
łoby pew nie tak  przekonyw ujące.

S ądząc jed n ak  z tego , co w idzieliśm y, 
z zacięcia, jak ie  cechow ało naszych re­
prezen tan tów  —• praw dopodobn ie  i tak  
końcow y rezu lta t nasz byłby pozytyw ny.

P raw ie  w szyscy bow iem  nasi chłopcy 
zag ra li w  niedzielę doskonale. Śm iało mo­
żemy pow iedzieć, że gdybyśm y te raz  mieli 
dob rą  linię pom ocy, gdybyśm y mieli na 
p raw ym  skrzydle kogoś, na kogo od la t 
czekam y: napraw dę klasow ego p iłkarza—  
m oglibyśm y pokusić się o zw ycięstw a nad 
najlepszym i rep rezen tacjam i zaw odow ym i 
państw  środkow o-europejskich .

Krzyk zag ra ł bez zarzu tu , w  niczym nie 
p rzypom inał nam  ow ego K rzyka z pierw ­
szych m inut meczu z D anią, kiedy nas 
p rzyp raw iał nap raw dę  o krzyk rozpaczy. 
D oskonała  była obrona, a zw łaszcza G a­
łecki, k tó ry  przeżyw a „d ru g ą  m łodość”, 
przew yższył bow iem  w niedzielę naw et 
św ietnego, jak  zwykle, Szczepaniaka.

W  K atow icach druga reprezentacja 
Polski pokonała Łotwę 2 : 1  ( 0 : 0 ) .  Z w y­
cięstw o drużyny polskiej było w pełni 
zasłużone, chociaż Ł otysze stanow ili 
g roźnego przeciw nika.

G ra na ogół dość w yrów nana, z nie­
w ielką p rzew agą drużyny polskiej, w  któ-

POLSKA — JUGOSŁAWIA 
4 : 0 (2 : 0)

Pom oc była naszą n a js łab szą  linią: nie 
szła w  porę  za atakiem , podaniom  do 
przodu b rak ło  precyzji, a poza tym , z po­
czątku zw łaszcza, lansow ała niepotrzebnie 
grę górą, co przy  dobrej grze g łow ą ro­
słych Jugosłow ian, było dużym  błędem . 
T rzeb a  jednak  przyznać, że pom ocnicy 
nasi defenzyw nie g rali zupełnie dobrze, 
p lątali się koło napastn ików  przeciw nika, 
u trudn ia jąc  im przeprow adzenie  akcji i nie 
dopuszczając do strzału . G óra  był tu ta j 
najlepszy, słabszym  był D ytko, na tom iast 
N ytz w ypad ł dużo gorzej, niż przeciw  
Danii.

N ajm ilszą n iespodziankę spraw ił atak , 
k tó ry  szybko p rzedostaw ał się pod  b ram ­
kę jugosłow iańską, bom bardow ał G laze- 
ra, zm uszając pom oc i obronę jugosło ­
w iańską do w ielkiej harów ki. Nie było tu ­
ta j finezyjnej g ry  M atiasa, jego  tricków  
technicznych, ale m łodzieńczy żywioł W o- 
s ta la , m rów cza pracow itość P ion tka, po ­
m ysłow ość i ow a „ isk ra  B oża” W ilim ow- 
skiego.

T en  ostatn i był n iew ątpliw ie najlepszym  
graczem  na boisku: doskonale zg rany  
z W odarzem , rozum iejący partn eró w  od 
centrum , niew yczerpany w  sw ych pom y­
słach taktycznych, był n iejako m oralnym  
kierow nikiem  ataku .

Bez zarzu tu  w ypadł W osta l, k tórem u 
jednak  z  początku  nie w ychodziły strza ły , 
św ietn ie g ra ł n iezm ordow any P iontek, 
k tó ry  poza tym  sw ym i dw iem a p ierw szy­
mi bram kam i, w  lwiej części przyczynił 
się do zw ycięstw a.

Mniej może efektow nie niż zw ykle w y­
pad ł W odarz , k tórym  do p rzerw y mało 
grano . Był on jednak  zaw sze bardzo  nie­
bezpieczny: dośrodkow ania  i z ag ran ia
z W ilim ow skim  były  szczególnie w ysokiej 
klasy.

N ajsłabszym  obok N ytza w drużynie 
był H abow ski. Być może, że s łaba  stosun­
kow o g ra  by ła  spow odow ana trem ą de­
b iu tan ta . G dyby mi przyszło sklasyfiko­
w ać ak to rów  niedzielnego trium fu, to 
uczyniłbym  to następu jąco : 1) W ilim ow ­
ski, 2) P iontek , 3) Gałecki, 4) Szczepa­
niak, 5) Krzyk, 6) W ostal, 7) G óra, 8) 
W odarz, 9) D ytko, 10) H abow ski, 11) 
Nytz.

Jugosłow ianie w yszli na boisko zbyt 
pewni siebie. Później stracone —  n a j­
pierw  pierw sza, później d ruga  —  bram ki 
w ytrąciły  ich z rów now agi tak , że przy­
puszczam , iż nie w ykazali się swymi nor-

rej zaw iódł a tak , a  w szczególności G od 
i Peterek . R eszta na poziomie.

Obie drużyny m ają do p rzerw y kilka 
okazji do zdobycia bram ki, jednak  na­
pastn icy  nie m ogą zdobyć się na sku tecz­
ny strzał.

W  10 min. po przerw ie Pytel strzela

Glaser.

m alnym i m ożliw ościam i. D obrzy technicz­
nie, doskonale zbudow ani byli jednak  
groźni, a na szczególne w yróżnienie z a ­
sługu ją  boczni pom ocnicy: Lechner, Ko- 
kotovic i lewy łącznik V ujadinovic.

Z upełnie słaba  by ła  przerek lam ow ana 
obrona, a tak  grzeszył n iedyspozycją 
s trzałow ą, a b ram karz G laser poza kilku 
p iąstkow aniam i nie zachw ycił, a naw et 
p rzy  trzeciej bram ce nie był bez w iny.

H isto ria  strzelonych bram ek by ła  na­
stęp u jąca : w  3 min. P iontek  z podan ia  
Dytki głow ą uzyskuje prow adzenie. W  20 
min. W ilim owski strze la  p łasko, G lazer 
robinzonuje, odbija, lecz nadb iega jący  
P ion tek  skierow uje ją  do siatki.

W  12 minucie d rug ie j połow y W ilim ow ­
ski zderza  się z bram karzem , oddaje  
w ostatn iej chwili piłkę W ostalow i, k tó ry  
pięknym  strzałem  podw yższa w ynik do 
3 :0 . W reszcie w  33 min. W ilim ow ski 
mija obrońcę i strzałem  z bliska w  p raw y  
róg  przypieczętow uje porażkę Jugosło­
wian.

Sędzia p. Leclerc dobry , energiczny. 
G raczy trzym ał krótko, mimo swej nieco 
śm iesznej, żywej gestykulacji.

D rużyny w ystąpiły  w sk ładach :
Jugosław ia: G lazer —  Htigl, M atosic —  

Lechner, Stevovic, Kokotovic —  M edaric, 
M arianovic, V aliarevic, V ujadinovic, P ie­
sze.

Po lska: Krzyk— Szczepaniak, G ałecki—  
G óra, Nytz, D ytko— H abow ski, P iontek, 
W ostal, W ilim owski, W odarz.

A. D.

pierwszą, a w  18 min. Piec drugą bramkę
dla Polski. N atychm iast po zaczęciu od 
środka, Ł otysze strze la ją  honorow ą b ram ­
kę przez Rozitisa, puszczoną fatalnie 
przez bram karza  Polski Paw łow skiego 
pom iędzy nogam i. Sędziow ał p. Xifando 
(R um unia). W idzów  około 20.000.
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R eprezen tac ja  B erlina w  szczyp io rn iaku . P iękna ob rona b ram k arza  ś ląsk iego  Z debloka.

Jako  p rzedm ecz P o lsk a  —  Jugosław ia , 
rozeg rane  zosta ło  w  W arszaw ie  półfina­
łow e spotkanie o puchar Polski pom iędzy  
reprezentacjami ś lą sk a  i W arszaw y. G ra
żyw a i in te re su jąca , w  p ierw szej połow ie 
zupełnie w y ró w n an a , po  p rzerw ie  jednak  
ślązacy uzyskują dużą przew agę i w y ­

gryw ają zasłużenie w  stosunku 4 : 1
(1 : I ) -

W  W arszaw ie  ro zeg ran y  zosta ł w  so­
b o tę  m ecz szczypiorniaka pom iędzy re­
prezentacją Berlina i reprezentacją W ar­
szaw y, w zm ocn ioną 4  g raczam i ze ś lą ­
ska. N iem cy, k tó rzy  są  jak  w iadom o naj­

lepszym i „handbalistam i” św iata, w y g ra ­
li w ysoko  2 2 : 7  ( 1 4 : 4 ) .  G oście byli 
o k lasę  lepsi, szybsi, pokazali p recyzy jne  
p odan ia  i s trza ły  oburącz .

W  niedzielę N iem cy pokonali w  P ozna­
niu rep rezen tac ję  teg o  m iasta  1 1 : 3  
( 2 : 2 ) .

N A S Z E  B O L Ą C Z K I
UMOŻLIWCIE NAM TRENING!

S p raw a  należen ia  m łodzieży szkolnej do k lubów  sp o rto w y ch  
by ła  bard zo  g ło śna  sw eg o  czasu  i n a w e t p o ru szo n a  na  łam ach  
pism . Ś w ia t sp o rto w y  podzielił się  na d w a  ob o zy : jeden  za, 
drug i p rzeciw . O sta teczn ie  sp ra w a  zo sta ła  za ła tw io n a  n eg a­
tyw nie .

C zy jed n ak  ro zs trzy g n ięc ie  te j sp ra w y  nie p rzyn iesie  szko­
dy sp o rto w i po lsk iem u? C zy m łode pokolen ie , n a  k tó rym  opie­
ra  się nadzie ja  N arodu , nie s tra c i m ożności w y k o rzy stan ia  
sw y ch  ta len tó w ?

W eźm y p o d  u w ag ę  W arszaw ę . S to lica  p o siad a  jeden  p a rk  
szkolny , w y p o sażo n y  w  bieżnię, bo iska , sp rz ę t itd . Ale... W a r­
szaw a  je s t d łu g a  i szeroka . N ie każdem u chce się iść n ieraz 
pieszo p rzez  całe m iasto , ab y  p o b y ć  trz y  do cz te rech  godzin 
w  parku . Z resz tą ... is tn ie je  p rzekonan ie , że „A gryko la” to  ty l­
ko park , do k tó reg o  „m ożna  p rzy jść , p o tren o w ać , a le czuje się 
w  nim obco” . „C o innego  k lub” . T u  są  koledzy , tren e r, p rzy ­
jazn a  a tm o sfe ra  itd .“ .

M łodzież szko lna  poczęła  w ięc zap isy w ać  się g rem ialnie do 
k lubów , nie p y ta jąc  o pozw olenie . P oczęła  chodzić codziennie 
na tren ing i, rozpoczęło  się zan iedban ie  p racy  szkolnej, w re sz ­
cie... szydło  z w orka  w ylazło  i rozp ę ta ła  się burza . W ykry to

w  k lubach  n iezd ro w ą  a tm osferę , złe stosunk i. Z abron iono  
w reszcie  należeć do k lubów .

P o zo sta ł w ięc znów  ty lko  p a rk  szkolny, do k tó reg o  trzeb a  
p ieszo  iść conajm niej godzinę. D la tego  te ż  50%  m łodzieży nie 
przychodzi na  tren ing i, na  tram w a je  ich nie s tać  i m arn u ją  sw o­
je zdolności.

Jak ież  w ięc p o zo sta je  w y jśc ie?  J e s t to  założenie paru 
ośrodków  sportow ych w  różnych punktach m iasta. Nie m uszą 
być  to  luksusow e lokale i w ielkie bo iska, ale sk rom ne budynki, 
da jące  m ożność tren in g u  m łodzieży  szkolnej i zapew n ia jące  
opiekę in s tru k to ró w  i w y ch o w aw có w  fizycznych.

O czyw iście  pow ie się w ted y , że nie m a i szkoda  pieniędzy. 
Otóż nie! Jeśli szkoda pieniędzy dla m łodzieży, to tym  sam ym  
szkoda ich dla przyszłej Polski, k tó re j m łodzież będzie po d w a­
liną. T en  w ięc, k tó ry  głosić będzie podobne zasad y  złym  się 
okaże P olakiem  i źle się P o lsce p rzysłuży .

Z agadn ien ie  założen ia  o środków  sp o rto w y ch  je s t w ięc 
sp ra w ą  pa lącą . U fam , że k w estia  ta  nie pozostan ie  bez  od­
dźw ięku  i d oczeka się realizacji.

W . D obrzelecki —  gim n. im. L elew ela —  W arszaw a.

PŁYWACKIE BOLĄCZKI BRZEŚCIA
O d czte rech  la t m łodzież b rzeska , a 

rów nież i s ta rs i nie og lądali w  B rześciu  
żadnych  zaw o d ó w  p ływ ack ich , pom im o, 
że w arunk i pozw ala ły  na  zo rgan izo ­
w anie  takow ych . Z p o czą tku  tłum aczono  
to  tym , że nie m a b asenu  p ływ ackiego , 
ale w  tym  roku  b asen  by ł i w  obecnej 
chwili jeszcze  sto i na rzece M uchaw cu, 
lecz n ies te ty , zaw odów  nie było! Czy 
zo rg an izo w ać  zaw ody  p ływ ack ie  to  tak  
tru d n o ?  C zy trz e b a  tak  w ielkich p rzy g o ­
to w a ń ?  C zy o sta teczn ie  pośw ięcen ie  w  
jednym  dniu dw uch  godzin  sp raw i panom  
w ych o w aw co m  aż ty le  tru d u ?  Bardzo w

to  w ątp ię  i m yślę, że skoro  B rześć nie zor­
gan izow ał m iędzyszkolnych  zaw o d ó w , to  
św iad czy  o o spałośc i k ierow n ików  sp o rtu  
szko lnego . Cóż z tego , że je s t zapał, chęć 
i n aw e t dość dobre  w yniki, k iedy  nie 
m ożna po ró w n ać  ich z innym i, a  zaw ody  
zo rg an izo w ać  uczn iow ie sam i nie m ogą 
bez pom ocy  p. w y ch o w aw có w . N a p o ­
czątku  roku  szko lnego  bard zo  dużo  m ó­
w iło się o z aw o d ach  p ływ ack ich  i n aw e t 
k azan o  tren o w ać , gdyż  p o g o d a  rzeczyw i­
ście by ła  p iękna. I jak ież m usi nastąp ić  
rozczarow an ie  k iedy  p y tam y : k iedyż w re ­
szcie b ęd ą  zaw o d y ?  a  tw a rd y  głos p ana

p ro feso ra  o d p o w iad a : „n a  p rzyszły  rok!, 
a  z re sz tą  w  tym  roku  p o g o d a  nie odpo­
w iada , za  to  na  w iosnę zo rgan izu jem y  
zaw o d y ” . D ziw i m nie ty lko  to , że cie­
p ło ta  w ody  -j-230 C. nie od p o w iad a  za­
w odom , a p iękna  słoneczna  p o g o d a  je s t 
nazw an a  „n ieodpow iedn ią” . I jakżesz  m a 
się rozw ijać  sp o r t p ływ ack i w  B rześciu , o 
ile rob i się m u na  każdym  kroku  tru d n o ­
ści. N ie dziw ię się już  te raz  d laczego  s to ­
sunek  n iek tó rych  ko legów , a  m ów iąc  ści­
ślej zaw o d n ik ó w  je s t n iep rzychy lny  dla 
M K S-ów  i w o lą  tren o w ać  w  k lubach , a 
nie w  szkołach . „R egi”.
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Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
POZNAŃ I KOŚCIAN.

A by pokazać , że sp o rto w a  m łodzież 
szkolna z „p row inc ji” je s t rów nie ak tyw ­
na jak  sto łeczna, pozw alam y  sobie n ade­
słać na ręce S zanow nego P an a  R ed ak to ra  
sp raw ozdan ie  z o s ta tn ich  dw óch im prez 
sportow ych , k tó re  m iały m iejsce na te re ­
nie poznańskim .

D nia 19.IX. b. r. odbył się s taran iem  
kółka sp o rto w eg o  p rzy  gim n. im. I. P a ­
derew skiego  w  P oznan iu  tró jm ecz lekko­
a tle tyczny  i koszyków ki, w  k tó rym  udział 
w zięły : gim n. z K ościan, oraz gim n. M ar­
cinkow skiego i P ad erew sk ieg o  z P o zn a­
nia. Poziom  zaw odów  był dość w ysoki. 
Szczególnie w yróżnił się 17-letni A ndrzej 
P ieńkow ski z gim n. P aderew sk iego , k tó ­
rego w yniki w  b iegu  na 100 m tr, skoku 
w dal i rzucie ku lą  n a jb ard z ie j zas łu g u ją  
na u w agę  i św iadczą  o w ielkiej jego  
w szechstronności. W  ogólnej punktacji 
1 rhiejsce za ję ło  gim n. M arcinkow skiego 
63 pk t., 2 ) gim n. P aderew sk iego  61 pkt.,
3) K ościan 54 pk t.

POMÓŻCIE U ŁO ŻYĆ  
NAM  
LISTĘo

W yniki szczegółow e zaw odów  są  na­
stęp u jące :

B ieg 60 m tr: 1) N ow aczyk  (g . M ) 7,7, 
2 ) Kozłow ski (K ) 7,8, 3 ) D ąbrow ski
( P ) ,  4 ) Księski (K ).

B ieg 100 m tr: 1) P ieńkow ski (P )  11,6, 
2 ) G iin ther (M ) 11,8, 3) P ilarski (M ),
4 ) T om aszew sk i (K ).

Skok w dal: 1) P ieńkow ski (P )  6,04, 
2) N ow aczyk  (M ) 5.91, 3 ) Popiołek
(K ) 5.83, 4 ) D ąbrow ski (P )  5.76.

Skok w zw yż: 1) S iem iątkow ski (M )
1.60, 2 ) P ieńkow ski (P )  1.60, 3) Leyk 
(M ) 1.55, 4) T om aszew sk i (K ) 1.50.

R zut kulą: 1) P ieńkow ski (P )  15.02, 
2) N ow aczyk (M ) 14.20, 3) Księski (K) 
12.32, 4 ) D egler (M ) 11.84.

R zut dyskiem : 1) P ieńkow ski (P )  41.74,
2) N ow aczyk  (M ) 38.86, 3 ) Siew ruk (K )
37.08, 4 ) Księski (K ) 36.80.

R zut oszczepem : 1) N ow aczyk  (M ) 
42.80, 2) D ąbrow ski (P )  41,29, 3 ) W a­
ligóra (K ) 40.91, 4) Schóneich (M ) 40.19.

S ztafe ta  4 X 100 m : 1) gim n. P ade­
rew sk iego  48.7, 2 ) gim n. z K ościana 48.8,
3) gim n. M arcinkow skiego.

W  tu rn ie ju  koszyków ki zw yciężyło gim. 
z K ościana, b ijąc  kolejno  gim n. M arcin­

kow skiego 17 : 13 (6  : 9) o raz  gim n. P a ­
derew skiego  38 : 28 (22 : 16). D rugie
m iejsce zaję ło  gim n. M arcinkow skiego;
3 ) gim n. P aderew sk iego .

W  dniu 3.X. b. r. odbyły się zaw ody  re­
w anżow e w  K ościanie, zo rgan izow ane 
przez tam te jszy  g im nazjalny  K. S. „H ella­
d a ”, w  k tórych  ponad to  w zięło udział 
gim n. z  G rodziska  W lkp. z tegorocznym  
m istrzem  Polsk i jun io rów  w  b iegu  na 
100 m tr i skoku w  d a l —  O m arskim  na 
czele. I tym  razem  zw yciężyło z 66 pkt. 
gim n. M arcinkow skiego, posiad a jące  n a j­
bardz ie j w yrów nany  zespół, p rzed  gimn. 
P aderew sk iego  59,5 pkt., K ościanem  46 
pk t. i G rodziskiem  43,5 pkt. W alki w e 
w szystk ich  konkurencjach  były niezw ykle 
zacięte, a  w yniki o siągn ię te  n ie jednok ro t­
nie b. dobre. N a jb ard z ie j em ocjonującym  
byl b ieg  na 100 m tr, w  k tó rym  O m arski 
doznał n ieoczekiw anej porażk i od stale  
p o p raw ia jąceg o  się  P ieńkow skiego, k tó ry  
w  b iegu tym  uzyskał doskonały  jak  na 
szkolne stosunk i czas 11,3. T a k  sam o 
w  skoku w  dal p o  raz d rug i trium fow ał 
P ieńkow ski, w ygraw szy  tę  konkurencję  
z w ynikiem  6,11. Równie p iękny w ynik

o siągną ł w  b iegu na 60 m tr O m arski, 
przeb ieg łszy  d y stan s  ten  w  czasie 7,1. P o ­
za tym  na uw agę z a s łu g u ją  w yniki D ą­
brow sk iego  i P op io łka w  skoku o tyczce, 
o raz  tego  o sta tn ieg o  w b iegu na 800 m tr; 
dalej S iem iątkow skiego  w  skoku w zwyż, 
S tachow iaka w  b iegu  na 60 m tr, oraz 
w szechstronnego  N ow aczyka. Szczegóło­
w e w yniki zaw odów  p rzed s taw ia ją  się na­
s tęp u jąco :

B ieg 60 m tr: 1) O m arski (G ) 7.11, 2) 
S tachow iak  (K ) 7.21, 3) N ow aczyk  (M ),
4) Ż ybura  (K ).

B ieg 100 m tr: 1) P ieńkow ski (P )  11.3!,
2.) O m arski (G ) 11.4!, 3 ) P ilarski (M )
11.6, 4) G iin ther (M ).

B ieg 800 m tr: 1) Popiołek (K ) 2 : 15.1, 
2 ) A ntkow iak (P )  2 : 19.6, 3) S iem iąt­
kow ski (M ), 4 ) Szczaw ik  (K ).

R zut ku lą: 1) P ieńkow ski (P )  14.29! 
2) N ow aczyk  (M ) 13.37, 3 ) O lejniczak 
(G ) 13.17, 4 ) Księski (K ) 12.54.

R zut dysk iem : 1) P ieńkow ski (P )  42.12, 
2) N ow aczyk  (M ) 39.10, 3 ) W incenciak 
(M ) 38.00, 4 ) O lejniczak (G ) 37.50.

Skok w  dal: 1) P ieńkow ski (P )  6.11!
2) O m arski (G ) 6.04, 3 ) N ow aczyk  (M ) 
5.97, 4 ) Popiołek (K ) 5.79.

Skok w zw yż: 1) S iem iątkow ski (M )
1.60, 2) O m arski (G ) 1.55, 3 ) Leyk (M )
1.55, 4) Mielicki (K ) 1.55.

Skok o tyczce: 1) Popiołek (K ) 2.85!
2 ) D ąbrow ski (P )  2.85! 3 ) K ościński (K ) 
2.75! 4 ) P ieńkow ski (P )  i O lejniczak (G ) 
po 2.65.

Sztafe ta  4 X 100 m tr: 1) gim n. P ad e ­
rew skiego  (w  sk ładzie K rantz, M endyk, 
D ąbrow ski, P ieńkow ski) w  czasie 47.5;
2) gim n. M arcinkow skiego 47,7; 3 )
gim n. z G rodziska; 4 ) gim n. z K ościana.

W  tu rn ie ju  koszyków ki w  1 półfinale 
gim n. M arcinkow skiego  zw yciężyło po za ­
ciętej w alce gimn. z K ościana 17 : 16, 
w  drugim  zaś gimn. P aderew sk iego  pew ­
nie pokonało  gimn. z G rodziska 39 : 24. 
W  finale  gim n. P aderew sk iego  odniosło 
duży sukces b ijąc  gim n. M arcink. 16 : 14 
( 1 2 : 7 ) ,  rew anżu jąc  się tym sam ym  za 
p o rażkę  z p rzed  2 tygodni. W  w alce 
o 3 m iejsce G rodzisk  pokonał K ościan 
18 : 16. T a k  jedni jak  i drudzy  gospoda­
rze okazali się b. gościnni, pode jm u jąc  po 
zaw odach  w szystkich zaw odników  h e r­
batką .

M ar.

p r z e s y ł a j ą c  w y n i k i  
Z W SZELKICH SZKO L­

NYCH ZAW ODÓ W  
LEK K O ATLETYCZN YCH

N ikolenko —  b ram karz  rep rezen ta ­
cji gim n. G iżyckiego (W arszaw a) 

w  szczypiorniaku.

N AJLEPSZYCH  
DZIESIĘCIU  

LEK K O ATLETÓ W
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SKĘPE.

S zanow na i K ochana R edakcjo!
Rok tem u nie m ieliśm y Kola S p o rto w e­

go, gdyż  byliśm y za młodzi. U praw iali­
śm y gry  ruchow e. Jeździliśm y na łyż­
w ach  i na rtach . P róbow aliśm y  g rać  w 
hokeja. N aw et były rozgryw ki m iędzy­
k lasow e. G raliśm y w  sia tków kę . P rócz 
teg o  jeździliśm y na k a jak ach  i łódkach 
po jeziorze, k tó re  znajdu je  się tu ż  przy

naszej „budz ie” . O dbyliśm y też  w yciecz­
kę ro w ero w ą do C iechocinka. T o  byto 
w szystko .

T ego  roku już zaliczam y się do s ta r ­
szych . Jes t nas w ięcej, około 120 uczni, 
co dodatn io  w p ływ a na za in teresow an ie  
się sportem . Dzięki p rofesorow i p. J. 0 -  
polskiem u stw orzy liśm y  Koło S portow e, 
k tóre  liczy 87 członków . Kolo to  je s t po ­
dzielone na 10 sekcyj każdego  działu 
sportu . Z arząd  Kola sk łada  się z p rezesa, 
gospodarza  i 10 sekcy jnych .

I choć w tak  krótkim  czasie, zdołaliśm y 
się jednak  zo rien tow ać  co do naszych  naj­
lepszych  w yników .

O tóż: Z. L ew andow ski —  60 m 8 sek., 
Z. L ew andow sk i —  dysk  2 kg  33.50 m, 
Z. L ew andow sk i —  oszczep 36 m, L. 
D ziennik —  kula 5 kg  10.10 m, J. Kisiel- 
nicki skok  w  dal 5.10 m, Zb. K em pski —  
skok  o tyczce  2.35 m.

Jes teśm y  przekonan i, że nasze w yniki 
nie w zb u d zą  w ielk iego za in te resow an ia  
w śró d  naszych  przy jac ió ł i p rzy jació łek  
„S p o rtu  S zkolnego” , ale chyba nam  to 
w y b aczą  z pow odu  tego , że je s te śm y  mło­
dzi. Czy m oglibyśm y m ieć w iększe?

W  ubieg łą  niedzielę były rozgryw ki 
m iędzyklasow e w  ten isa  i s ia tków kę.

W  ten isa  w y g ra ła  kl. il-B  w  sto sunku  
2 : 0.

W  sia tków kę  w y g ra ła  kl. Il-B w s to ­
sunku  2 : 1 .

S p o rt w odny  cieszy się u nas pow o­
dzeniem . W  w olnych  chw ilach  jeździm y 
na k a jak ach  i łódkach . Ale m ogą jeździć 
ty lko  ci, k tó rzy  p rzep łyną  300 m stylem  
dow olnym . Je s t tych  p ływ aków  32. Z 
w iosną  w ypuścim y w ielką żag lów kę. 
P rzy g o to w y w ać  się do obsług i „W ilka” 
będziem y na ślizgaczu na lodzie.

Z w iosną  m am y zam iar zrobić m ecz 
m iędzyszkolny  lekko-a tle tyczny  z Lip- 
nem  albo  z S ierpcem . W  przyszłości za j­
rzym y do T orun ia , albo  też  do W a rsz a ­
w y  zapoznać  się z „P rzysz ło śc ią” .

D ziękujem y za p rzesłane  num ery  i za 
pozdrow ien ia  spo rtow e.

Serdeczne pozdrow ien ia  sp o rto w e  prze­
sy ła  Koło S po rtow e „R ekord” .

P rezes Koła S port. „R ekord”

L. Dziennik
ucz. kl. II-A.

„GRUDZIĄDZ44 NA BIEŻNI, SKOCZNI I RZUTNI.

W  ram ach  jub ileuszow ych im prez sp o r­
tow ych z okazji 10-lecia gim n. Klubu 
S po rtow ego , „ O rlę ta ” p rzy  gim n. im. Boi. 
C h ro b reg o  w  G rudziądzu , zo rgan izow ano  
w  sobo tę  i niedzielę, dn ia  2 -go  i 3 -go  bm ., 
m iędzyszkolne zaw ody lekkoatle tyczne. 
W  zaw odach  b ra li udział członkow ie 
szkolnych kół sportow ych  G rudziądza  
w  liczbie p rzesz ło  70 zaw odników . Z aw o­
dy w zbudziły  w ielkie za in te reso w an ie  mło­
dzieży szkolnej, k tó ra  w  liczbie k ilkuset 
osób z dużym  zain te resow an iem  śledziła 
p rzeb ieg  zaw odów , d o p ingu jąc  sw oich ko­
legów . N a podk reślen ie  zas łu g u je  sp raw ­
na o rg an izac ja  zaw odów , p rzep ro w ad zo ­
na przez G. K. S. „ O rlę ta ” przy  pom ocy 
sędziów  okręgow ych  Pom . O. Z. L. A. 
D oskonale  w yniki św iadczą  dobitn ie, że 
uczniow ie szkó ł g rudziądzk ich  są  n a jlep ­
szym i zaw odnikam i nie ty lko  w  G rudz ią ­
dzu, ale niew iele u s tęp u ją  czołow ym  za ­
w odnikom  P om orza . N a w yróżn ien ie  za ­
s łu g u ją  w yniki S tan is ław sk iego  z G. K. S. 
„ S p a r ta ” (g im n. S ob iesk iego) na 100 m—  
z czasem  11,2 i na 200 m —  22,7 sek., oraz 
w ynik T ydelsk iego  z G. K. S. „M echanik” 
(S zko ła  budow y M aszyn) na 1500 m —  
4 min. 29,8 sek. (S tan is ław sk i tydzień  
p rzed tem  uzyskał na  100 m —  11 sek. na 
m eczu lekk. z Gim. C h ro b reg o ). W  ogól­
nej pu n k tac ji na czoło w ysunęło  się G.K.S. 
„ O rlę ta ” —  145 pkt., d ru g ie  m iejsce K. S. 
„M echan ik” 91 pkt., trzec ie  m iejsce gim n. 
G oethego  73 pkt., czw arte  m iejsce G. K. S. 
„ S p a r ta ” p rzy  gim n. S obiesk iego  62 pkt.

W yniki szczegółow e.

I. T ró jb ó j d rużynow y (100 m, skok 
w  dal, rzu t dysk iem  1 k g ) :  1) G. K. S. 
„O rlę ta ” (K ucharsk i, P aderew sk i, Cy­
b u lsk i) 5575 pkt., 2 ) S. K. S. „M echanik” 
4775 pkt., 3) G. K. S. „ S p a r ta ” 4513 pkt.

II. T ró jb ó j d rużynow y (100 m, skok 
w zw yż, ku la  5 k g ) :  1) G. K. S. „ S p a r ta ” 
(M okszki, N eum ann, Ż ud rak ) 4347 pkt.,
2) G. K. S. „O rlę ta ” 4069 pkt., 3) Gimn. 
G oethego  3391 pkt.

Indywidualne wyniki.

100 m : 1) S tan is ław sk i (S p a r ta )  11,2 
sek., 2 ) K nopkiew icz (M echanik) 11,8 s.,
3) C ybulski (O rlę ta )  12,2 sek.

200 m: 1) S tan isław sk i (S p a r ta )  22,7 s. 
( je s t to  czw arty  w yn ik  na tabeli 10-ciu 
najlepszych  w  P o lsce ), 2 ) K nopkiew icz 
(M echan ik ) 24,5 sek., 3 ) P aderew sk i 
(O rlę ta ) 24,6 sek.

400 m : 1) K onopnicki (O rlę ta )  55,3 s.,
2) P ad erew sk i (O rlę ta )  56 sek., 3) M a- 
chucke (G o e th eg o ) 56,4 sek.

800 m: 1) W ojciechow ski (O rlę ta )
2.13,2 sek., 2) K onopnicki (O rlę ta )  2.14,7 
sek., 3 ) C zarnow ski (O rlę ta )  2.15,1 sek.

1500 m: 1) T ydelsk i (M echan ik ) 4.29,8 
sek., 2) W ojciechow ski (O rlę ta )  4.37,6 s.,
3) C zarnow ski (O rlę ta )  4.38 sek.

4 X  100 m: 1) gim n. C h ro b reg o  (D er- 
dow ski, K ucharski, C ybulski, W ojciechow ­
sk i) —- 47 sek., 2) Szkoła B udow y M a­

szyn  47,2 sek., 3) gim n. Sobiesk iego  
47,4 sek.

4 X 4 0 0  m: 1) gim n. C h rob rego  (K o­
nopnicki, D erdow ski, C zarnow ski, W o j­
ciechow ski) 3.48,7, 2) Szkoła B udow y 
M aszyn 3.54,2, 3 ) gim n. G oethego  3.58,7.

Kula 7 1/ą k g : 1) H ubeny (O rlę ta )  11,06 
m. (T ydzień  przed tem  rzucił na  zaw odach
11,67 m ). 2) E h le rt (G o e th eg o ) 9,88 m,
3) Jenecki (M echanik) 9,79 m.

D ysk 1 kg : 1) H ubeny (O rlę ta ) 43,24 m, 
2) Z ię ta rsk i (O rlę ta )  41,92 m, 3) M okszki 
(S p a r ta )  41,62 m.

O szczep 600 g: 1) W ełczew ski (M echa­
n ik) 46,36 m, 2) K rahn (G o e th eg o ) 45,55 
m, 3) D om brow ski (G o e th eg o ) 45,46 m.

Skok w zw yż: 1) M okszki (S p a r ta )  
1,65 m. (Z dalszej w ysokości z rezygno ­
w ał; jego  najlepszy  w ynik  tegoroczny  
1,79. Z n a jdow ał się  p rzez  pew ien czas 
w  tabeli 10-ciu najlepszych  skoczków ).
2 ) K ucharsk i (O rlę ta )  1,56 m, 3) W oł- 
czew ski (M echanik) 1,56 m.

Skok w da l: 1) K ucharsk i (O rlę ta )  6,24 
m, 2) W oiczew ski (M echan ik ) 6,22 m,
3) C ybulski (O rlę ta )  6,04 m.

Skok o tyczce: 1) M okszki (S p a r ta )
2,95 m, 2) R adtke (G o e th eg o ) 2,83 m,
3 ) C zyżew ski (O rlę ta )  2,75 m.

T ablice na  s tr. 4 i 5 w ed ług  Komisji 
M iernika R ady  N aukow ej W ych. Fiz., 
u żyw ane dla oceny  s topn ia  rozw oju  przez 
P o radn ię  sp o rto w o -lek a rsk ą  M iejskiego 
U rzędu W ych. Fiz. w  W arszaw ie .



Kukuć J. —  gim n. A ugustów  sk a ­
cze o tyczce 3 m 16 cm!

AUGUSTÓW DAJE ZNAĆ 
O SOBIE.

C zyta jąc  „S p o rt S zkolny” w idzę, że 
w każdym  num erze teg o  m iłego i nap raw ­
dę w artośc iow ego  pism a, zn a jd u ją  się 
a rtyku ły  m oich K olegów  z innych szkół 
i m iast. Czy to a rty k u ły  o treśc i ogólnej, 
czy też o p racach  i działalności Szkolnych 
Klubów  Sportow ych.

C hciałbym  więc i ja  nap isać coś o nas, 
o naszym  teren ie , na k tó rym  m ieszkam y,
0 naszych zaw odach  i o naszej p racy  
nad podniesieniem  spraw ności fizycznej 
w  szkole i poza szkolą. T o co robi­
liśmy, pozostaw ało  m iędzy nami. P ro w a­
dziliśm y jedynie  ożyw ioną działalność 
z sąsiednim i szkołam i tzn. z gim nazjum  
m ęskim  z Suw ałk, gim nazjam i z Sejn
1 z R óżanego-S toku . Są to  m iasta  leżące 
w pobliżu A ugustow a, a w ięc było w ygod­
nie i tan im  kosztem  odw iedzać się w za­
jem nie d la rozg ryw an ia  zaw odów . Ze 
w szystk ich  gałęzi sp o rtu  najw iększą po­
pu larnością  cieszy się u nas lekka a tle ty ­
ka. T o  też w  tej gałęzi sp o rtu  osiągnę­
liśm y najlepsze w yniki i obecnie, podob­
nie jak  i daw niej, w  szkolnych tu rn ie jach  
zdobyw aliśm y zaw sze I m iejsce.

D nia 3 październ ika  odbyły się przy 
słonecznej pogodzie zaw ody lekkoatle­
tyczne między tu tejszym  Liceum a Gim­
nazjum

W yniki mimo ciepłej pogody  nie były 
nadzw yczajne, tłum aczy się to  tym , że za­
w odnicy n iektórzy  -byli ba rd zo  zmęczeni 
ubiegłym  sezonem , w k tórym  mieli dość 
dużo sta rtów .

W yniki techniczne:
100 m tr: 1) W asilew ski (G im .) 12,8

sek., 2) Guziewicz (G ) 12,9 sek., 3 ) Fi- 
mowicz (G im .) 12,9.

Pchnięcie kulą 5 kg : 1) H uszcza Z.

(L ic.) 13,38 m, 2) Kukuć J. (G im .) 12,58 
m, 3) D obecki (L ) 11,68 m.

R zut dyskiem  2 k g : 1) H uszcza Z.
(L ic.) 34,73 m (now y rekord  szkolny), 
2) Kukuć J. 27,60 m.

Skok w dal: 1) Kukuć J. (G im .) 5,76 m, 
2) K urpiejew ski (L ) 5,45 m, 3) G rajew ski 
(L ) 5,17 m.

R zut oszczepem  800 g r: 1) D obecki (L )
39,50 m, 2) Kukuć (G im .) 39,10 m, 3) H u­
szcza 36,40 m.

Skok w zw yż: 1-szym m iejscem  podzie­
lili się K urpiejew ski (L ) i Kukuć (G im .), 
obaj skoczyli po 1,55 m, 3) Fim owicz (G ) 
1,45 m.

T ró jsk o k : 1) Kukuć Jan  (G im .) 11,06 
m, 2) K urpiejew ski (L ic.) 10,97 m, 3) 
G rajew ski (L ic.) 10,67 m.

Skok o tyczce: 1) Kukuć J. (G im .) 3,16 
m tr!! 2) K urpiejew ski 3,06 m!! 3) i 4) 
Szym czyk (G im .) i M ichniewicz (L ic.) po
2,82 m.

S ztafe tę  w ahad łow ą 4 X  100 m tr w y­
gra ło  G im nazjum .

P o n ad to  rozeg rano  tu rn ie j g ier m iędzy 
tymi drużynam i: w  sia tków ce —  Liceum 
pokonało  G im nazjum  16 : 14 i 15 : 12; 
w koszyków ce —- G im nazjum  pokonało 
Liceum 14 :4 .

K ierow nikiem  zaw odów  byl p. prof. 
P. Chomicz.

Z aw ody zaszczycili sw o ją  obecnością: 
P. D yrek to r naszej szkoły, cale g rono  p ro ­
fesorskie, no i oczyw iście ca la  b rać  
szkolna.

Jan Kukuć, ucz. IV kl.

ŁOWICZ.
WYNIKI MIĘDZYSZKOLNYCH ZAW O­
DÓW W ŁOWICZU MIĘDZY GIMN.

SKIERNIEWICE —  GIMN. ŁOWICZ.

100 m: l)B o g d a n  (S ) 11.4, 2 ) Roszę 
(S ) 11.7. 3) P opław ski (Ł ) 12.1.

200 m: l)B o g d a n  (S ) 24.2, 2) Po­
pław ski (Ł ) 24.4, 3) R ossę (S ) 24.6,

400 m: 1) G rabow ski (S ) 57.2, 2) Pa- 
jączkow ski (S ) 59.4, 3 ) U rbanek (Ł ).

1.500 m : 1) Jaw orsk i T . (S ) 5.07, 2) 
G rabow ski (S ) 5.15, 3 ) Luciński (Ł ).

Skok w dal: 1) F e tte r (S ) 5.43, 2) Bo­
gdan (S ) 5.42, 3 ) Janus (Ł ).

Skok w zw yż: 1) D om ański (S )  1.60,
2) G rabow ski (S ) 1.50, 3) P asztetn ik .

Tyczka: 1) i 2) K oczorow ski (S ) i Ko­
łodziejski (Ł ) 2.65, 3 ) i 4 ) Jaw orsk i Z. 
(S ) i Janus (Ł ) 2.45.

Kula 5 k g : 1) U rbanek (Ł ) 13.12, 2) 
i 3 ) K onstanciak (S ) i Kołodziejski (S )
13.9.

D ysk: 1) jaw o rsk i Z. (S ) 28.60, 2) Ur­
banek (Ł ) 27.20, 3) M oszyński (S ) .

Oszczep: 1) Kołodziejski (Ł ), 2) Kru­
piński (S ) , 3 ) Benoit (Ł ).

4 X 100 m : 1) Łow icz 49 sek., Skier­
niew ice zdyskw alifikow ane za p rzekro­
czenie toru , czas 47.8.

W ynik  ogólny: 1) Skierniew ice 59.5
pkt., Łow icz 43.5 pkt.

D alszy ciąg „W spomnień Lokajskiego’' 
ukaże się w następnym numerze.

TROSZKĘ HUMORU...

Na stadionie W ojska Polskiego w  W arszaw ie  budow any je s t obecnie w yści­
gow y to r łyżw iarski. M istrz Polski —  K albarczyk -— kierow nik budow y, 
w ypróbow ał w  zeszłym  tygodniu  w iraże i zapow iedział, że rekordy  łyż­

w iarskie będą się w tym roku sypały.
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R eprezen tacja  gim n. G iżyckiego w szczypiorniaku. Mińsk M azow iecki. Od lew ej: Ł opuszyński, Św ięto­
chow ski, W ójcik, Kolb, Ryniew icz, G odlew ski.

JESIEN NE ROZGRYW KI 
MIĘDZYSZKOLNE 

W  W ARSZAW IE.

W zorem  la t ubiegłych Koto W arszaw ­
skie Polskiego Z w iązku W ychow aw ców  
Fizycznych zo rgan izow ało  jesienne roz­
gryw ki dla m łodzieży szkół w arszaw skich  
D ziew częta g ra ją  w  jo rd an k ę  (hazenę), 
a  chłopcy —  w szczypiorniaka.

Jo rdanka ma za sobą daw ną tradycję , 
gdyż p ierw szy turn iej został rozegrany  
w r. szk. 1928/29, drugi w r. sżk. 1930/31. 
Potem  nastąp iła  trzy le tn ia  p rzerw a, a od 
r. szk. 1934/35 tu rn ie je  rozgryw ane są  re­
gu larn ie  jesienią.

Kolejno nagrodę przechodnią pioniera 
g ier sportow ych  w szkołach w arszaw ­
skich, Klubu Sportow ego  A bsolw entów  
Państw . Insty tu tu  W ychow ania Fizyczne­
go, zdobyły  szkoły:

W  r. szk. 1928/29-ym  P. Sem. N auczy­
cielskie im. E. O rzeszkow ej, w  r. szk. 
1930/31-ym  Gimn. im. Kr. Anny W azów - 
ny, w  r. szk. 1934/35-ym  P aństw . Szkoła 
P rzem ysłow a Żeńska, w  r. szk. 1935/36 
Gimn. II M iejskie im. J. K ochanow skiego, 
w r. szk. 1936/37-ym  P aństw . Szkoła 
P rzem ysłow a Ż eńska —  po raz drugi.

T egoroczny  VI turniej jo rdank i zg ro ­
m adził na starc ie  13 drużyn. Podzielone 
na trzy  grupy  w alczą one o w ejście do 
grupy  finałow ej, gdzie sp o tk a ją  się już 
tylko 4 drużyny o ty tu ł m istrza i nagrodę 
przechodnią.

N ajw iększe szanse na w ejście do finału 
m ają  następu jące  szkoły: obrońca ty tu łu  
i nag rody  przechodniej P aństw . Szkoła 
P rzem ysłow a Ż eńska, gimn. II M iejskie, 
gimn. K upieckie, gim n. Szachtm ajerow ej 
i Państw . Liceum H andlow e Ż eńskie lub 
Szkoła H andl. im. K aniow czyków  i Żełi- 
gow czyków.

P ierw sze tegoroczne mecze w dniu 8.X. 
b. r. dały  w yniki n astępu jące:

P aństw . Szk. P rzem ysłow a —  Gimn. 
im. św. Zofii 15 : 0.

Gimn. S zach tm ajerow ej —  G. im. R udz­
kiej 4 : 2.

Gimn. Kupieckie —  P. Liceum Handl. 
5 : 3.

Gimn. Popielew skiej i R oszkow skiej —  
Gimn. G agatn ick iej 9 : 2.

Gimn. II M iejskie —  2 druż. P aństw . 
Szk. P rzem ysł. 7 : 0.

Szk. H andl. im. Kan. i Żelig. —  P. 4-kl. 
Szk. Handl. 5 : 1.

D alsze mecze 11 b. m.
Chłopcy w alczą w szczypiorniaku o ty ­

tuł m istrza i o nag ro d ę  przechodnią  Koła 
W arszaw sk iego  P. Zw. W ych. Fiz. od 
r. szk. 1934/35-go. R ozgryw ki p row adzo­
ne są  regu larn ie  co rok  jesienią. O becnie 
rozg ryw any  je s t IV turniej.

N ag rodę  p rzechodnią  kolejno zdoby­
w ały nast. szkoły: w  r. szk. 1934/35-ym 
gimn. T -w a „P rzyszło ść” , r. szk. 1935/36 
gimn. T -w a „P rzyszło ść” po raz drugi, 
r. szk. 1936/37-ym  gimn. T -w a  „S tud ium ”.

W  roku bieżącym  zgłosiło  się 15 dru­
żyn, k tóre  w  czterech g rupach  elim ina­
cyjnych w alczą o w ejście do finału.

N ajw iększe szanse na  finał i m istrzo­
stw o ma gimn. G iżyckiego, choć gimn. 
III M iejskie, gim n. im. Jasińsk iego , gimn. 
im. M ickiewicza, gim n. „S tud ium ” oraz 
gim n. „P rzyszło ść” też o d eg ra ją  pew ną 
rolę i nie oddadzą  łatw o p ierw szeństw a.

P ierw sze mecze, rozeg rane  dnia 9.X. 
b. r. dały  w yniki:

Gimn. T -w a „P rzysz ło ść” —  Gimn. Z gr. 
K upców 6 :4 .

Gimn. G iżyckiego —  Gimn. im. L oren­
tza 5 : 0.

Gimn. „S tud ium ” —  Gimn. im. Zam oy­
skiego 4 : 2.

Gimn. im. Jasińsk iego  —  Gimn. im. B a­
to rego  8 : 2.

Liceum A dm inistracyjne —  Gimn. im. 
W ładysław a IV 4 : 2 ,  ten osta tn i wynik 
je s t lokalną sensacją , inne na tom ias t były 
do p rzew idzen ia  dość łatw e.

D alszy ciąg  rozgryw ek we w torek.

Z. P.

TU MKS CHORZÓW  I

D nia 7.X.1937 odbyły się w Chorzow ie 
na stadionie W . F. i P. W . w ew nętrzne 
zaw ody lekkoatle tyczne M iędzyszkolnego 
Klubu S portow ego  w  Chorzow ie. S ta r­
tow ały  drużyny —  M iejskiego Insty tu tu  
K ształcenia H andlow ego (25 zaw odni­
k ów ), G im nazjum  M at.-P rzyr. (15 zaw od­
ników ) i G im nazjum  K lasycznego (9 za­
w odników ). P ogoda dopisała, panow ało 
jednak  dotkliw e zim no, w skutek  czego 
w yniki są  stosunkow o słabe. P unk tacja : 
6, 5, 4, 3, 2, 1, za sztafety  podw ójnie. 
W yniki poszczególnych konkurencji były 
n astępu jące:

Bieg 60 m : 1. Kotula, (G im n. Klas.)
7,6. 2. Panchyrz, (G im n. M at.-P rzy r.) 7,6. 
3. W eigel. (M. 1. K. H.) 7,7.

Bieg 100 m : 1 Kotula, (G im n. Klas.)
12. 2. Polaniak (G im n. K las.) 12,2.
3. Panchyrz  Gimn. M at.).

Bieg 500 m. 1. Polaniak (G im n. Klas.)
I,14. 2. Izbicki (G im n. M at.) 1,14,6.
3. S traszyńsk i (M. I. K. H.) 1,15.

Bieg 1.500 m. 1. Szkoc, (G im n. M at.- 
P rzy r.) 4,41,4. 2. M oraw iec (M . I. K. H.)
4,45. 3. K oziara (M . I. K. H.) 4,49,4.

Skok w zw yż: 1. Kałdonek, (G im n.
M a t .-P rz y r .)  1,67,5 m. 2. Reiske (M . I. 
K. H.) 167,5. 3. W itek (G im n. M a t.-  
P rzy r.) 1,52.

Skok w dal: 1. K otuła (G im n. Klas.)
5,82 m. 2. P ieczka (G im n. M at. - P rzy r.)
5.71.5 m. 3. S traszyńsk i (M . I. K. H.)
5.71.5 m.

Kula (5 k g ) :  1. Reiske (M. I. K. H.)
13,19 m. 2. M urłow ski (G im n. K las.),
II ,98  m. 3. A taniel (G im n. M a t.-P rz y r .)  
11,70 m.

D ysk (1 k g ) :  1. Reiske (M. I. K. H.)
42,44 rn. 2. W eigel (M . I. K. H.) 40,81 m.
3. W eigel (M. I. K. H.) 38,48 m.

O szczep (800 g .) :  1. W alc (M . I. K. H.)
44,86 m. 2. Reiske (M . I. K. H.) 40,59 m.
3. W eigel (M . I. K. H.) 38,48 m.

S ztafe ta  X  100: 1 Gimn. Klas. 49.
2. M. I. K. H. —  49,9. 3. Gimn. M a t.-  
Przyr.
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S z tafe ta  olim pijska (100 X  200 X  400 1. M iejski In s ty tu t K ształć. H andl. 3. G im nazjum  K lasyczne 71 punk tów ,
X  8 0 0 ): 1. G im n. Klas. 3,57. 2. G im n. 105 p u nk tów . B. Kisiel.
M at.-P rzy r. 4,02. 3. M. I. K. H. 2. G im nazjum  M at. -  P rzyr. 73 pun- C horzów  I G im nazjum

O sta teczn a  p u n k tac ja  zaw o d ó w : k tów . Im. O drow ążów .

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
W  W ALCE O  „O ŚR O D K I SPO R T O W E 44 

DLA MŁODZIEŻY SZKÓŁ PO W SZECHNY CH.

N ie możem y u skarżać  się w  Polsce n a  b rak  
ludzi. Pod w zględem  ludności jesteśm y w Europie 
na szóstym  m iejscu. S łynęliśm y zaw sze nie ty lko 
z cech duchow ych, ale i fizycznych. W  w ynikach  
sportow ych zajm ujem y chlubne miejsce. Jed n ak ­
że bud zą  się w  nas w ątpliw ości. B łyskam y „ ta len ­
ta m i'4, zdobyw am y lau ry , a potem  długo nic, albo 
sam e „sery jne44 porażki.

Z astanaw iam y się, dlaczego ta k  się dzieje? O d ­
pow iedź je st prosta! P osiadam y w  sporcie p rze ­
w ażnie „gw iazdorów 44, a  gdy jeden  z n ich  naciągnie 
ścięgno, nie m am y kogo w staw ić do rep rezen tacji. 
D latego ta k  w ielką  w agę p rzy w iązu je  się do m aso­
wego w ychow ania fizycznego młodzieży. W  niej 
drzem ią u k ry te  „skarby  sportow e44. O na nam  da 
tysiące rów norzędnych sportow ców . W tedy będzie­
m y mogli w ystaw iać k ilk a  d rużyn , w alczących 
jednocześnie n a  k ilk u  pozycjach  boiskow ych.

D otychczas zaw sze mówiło się o m łodzieży 
szkół średnich, bo na  n ią  m ożna najszybcie j liczyć, 
że zasili k a d ry  reprezen tan tów , bo im  n a jb liże j do 
w yników , bo młodzież szkół średnich  bierze już  
udzia ł w  życiu  sportow ym .

N iestety  słyszym y często tak ie  zdania:
a) Młodzież w  szkołach średnich, p rzychodzą­

ca ze szkół pow szechnych, w  w ielu w yp ad k ach  jest 
bardzo  słabo rozw inię ta fizycznie.

b) Młodzież ta  nie p rze jaw ia  zainteresow ań 
sportow ych.

O w szem  zna w szystk ie  rekordy , chodzi na m e­
cze, ale sam a n ie ćwiczy!

I te raz  dochodzim y do sedna spraw y.
M łodzież w  szkołach pow szechnych m ożna po­

rów nać do b u d u jący ch  się domów. Postaw im y moc­
ne fundam enty , w yrosną potężne m ury . D am y 
m łodzieży szkół pow szechnych m ożliwości rozw o­
jowe, w yrosną nam  „dębczak i44, będziem y m ieli n a ­
ry b ek  sportow y. To też z przy jem nością  dzielim y 
się w iadom ością z naszym i m łodym i czytelnikam i, 
że d la  m łodzieży starszych  k las szkół pow szech­
nych  w  W arszaw ie o rganizu je  się „O środki spor­
tow e44.

P racę  rozpoczęto w  ubiegłym  roku  szkolnym . 
D ała  ona p iękne rezu lta ty . W 10 ośrodkach spor­
tow ych ćw iczyło przeszło 600 chłopców  i dziew ­
cząt (oddzielnie).

O becnie z dniem  1 paźdz iern ika  br. M iejski 
U rząd  W ychow ania F izycznego w  porozum ieniu 
z w ładzam i szkolnym i otw orzył 5 „O środków  spor­
tow ych44. M ieszczą się one na  Ochocie, M okotowie, 
Pow iślu, Woli i P radze.

M iejski U rząd  W. F„ k tó rym  k ie ru je  w ypróbo­
w an y  p rzy jac ie l m łodzieży sportow ej, d r M ajkow ­
ski, p rzeznaczy ł w  sw ym  budżecie specja lną  pozy ­
cję n a  w ychow anie fizyczne m łodzieży szkół po ­
w szechnych, rozum iejąc, że m usim y rozpocząć 
pracę od podstaw.'

W  każdym  O środku  skup ia  się młodzież s ta r­
szych k las z 6-ciu — 7-m iu pobliskich szkół po ­
w szechnych. Zajęcia odbyw ają  się na  boiskach 
szkolnych i salach gim nastycznych po południu , 
dw a razy  tygodniow o po 1 i pół godziny. W  n a ­
stępnych  num erach  „Sportu  Szkolnego44 um ieścim y 
repo rta rz  z poszczególnych O środków  sportow ych.

"j i -.- ..  i

NAWIĄZALIŚMY KORESPONDENCJĘ Z MŁODZIEŻĄ SZKÓŁ POWSZECHNYCH

„S p o rt szkolny  bardzo  dziękuje  kla­
sie III szkoły  pow szechnej N r 13 za  miły 
list. B ędziem y w  m iarę m ożności spełn ia­
li W asze  życzenia. P iszcie w ięc do nas 
jak  najczęśc ie j. D ziś p rzesy łam y W am  na­
s tęp u jącą  g rę :

„W Y ZY W A N K A ”.
(T u  um ieścić za łączony  ry su n ek )

1. Ilość g ra jący ch : D ow olna (najm niej 
cz te rech ).

2. P rzy b o ry : Szarfy  kolorow e.
3. U staw ien ie : W  dw óch  szeregach  

naprzeciw  siebie, z w yciągn ię tym i 
dłońm i. P a trz  na ilu strac ję .

4. P rzeb ieg  g ry :
a )  Jeden  z p ie rw szego  szeregu  (n . p. 

(c ze rw o n y ) p odb iega  do drugiego  szeregu  
(n ieb iesk ich ) i uderza  jed n eg o  z nich 
w  dłoń.

b )  U derzony  śc iga  w y zy w ająceg o  i s ta ­
ra  się d o tknąć  go ręką.

c) Jeżeli w y zw an y  doścign ie  w y zy w a­
jącego , to  zab ie ra  go do niew oli, w  prze­
ciw nym  razie, m usi sam  iść do niew oli.

d ) N iew olnik sta je  z ty łu  za zw ycięzcą.
e )  M ożna osw obodzić  n aszeg o  kolegę, 

bo każdy  w zięty  do niew oli idzie ze sw ym  
niew olnikiem .

5. K oniec g ry : T en  z sze reg ó w  w y­
g ryw a, k tó ry  w  czasie oznaczonym  zdo­
będzie w ięcej n iew olników .

F. B.



16

TAKICH WIĘCEJ!

W  dniu  6.X odbyt się m iędzyk lasow y  
m ecz w  k o szyków kę m iędzy kl. Ilb gim n. 
G iżyckiego , a  kl. II gim n. „P rzy sz ło ść” . 
„G iżyczczak i” jak  zw ykle w  św ie tnych  
h um orach  opuścili k lasy  w y lęg a ją c  na 
bo isko . D ru g a  k lasa  z zaciekaw ieniem  
oczek iw ała  p rzy jazd u  ko legów  z „ P rz y ­
szłośc i” . P rzy jad ą  czy nie p rz y ja d ą ?  
W reszc ie  ukazały  się roześm iane tw arze  
w  „1 9 -tce” . K apitan  sp o rto w y  w yszed ł 
na  sp o tk an ie  i p rzy p ro w ad z ił ca łą  szó s t­
kę do sza tn i. K o rzysta jąc  z chwili 
p rze rw y  zap y tu ję , co m yślą  o dzisie jszym  
m eczu. O kazu je  się, że n iezb y t dobrze. 
„D ru ży n a  nasza , m ów i kap it. d ruż., po­
p u la rny  Feluś, je s t osłab iona , gdyż  dzi­
siaj g im nazjum  m iało m ecz i dw óch  czo­
łow ych  g raczy  nie p o siad am y  w  sk ładzie 
d ru ży n y ” .

D alszą  rozm ow ę p rze ry w a  gw izdek  sę ­
dziego, w zy w a jący  g raczy  na bo isko . Sę­
dziuje „ s ta ry  em ery t” były  rekordzista* 
n aszeg o  g im nazjum  ucz. Z. M aryńsk i. 
R ozpoczyna się g ra . Już  z p ie rw szych  
ru ch ó w  w id ać  św ie tn e  zag ran ia  a tak u  
gim n. G iżyckiego . P ie rw szeg o  kosza  zdo ­
byli „g iżyczczak i” . G ra  s ta je  się b ard zo  
c iekaw a, hum or i tem p e ram en t dopisu je .

D rużyna  kl. Ilb gim n. G iżyckiego  je s t 
św ie tn ie  zg ran a , lecz nie p o siad a  celności 
rzu tó w . U „P rzy sz ło śc i” często  g racze  
g ra ją  n a  w ła sn ą  rękę. G im n. G iżyckiego  
w y g ry w a  m ecz w  s to su n k u  1 9 :9 .  K osza­
mi podzielili się z gim n. „P rzy sz ło ść” : 
H ornow sk i 2, G łow acki 1, K ow alski 2

(1 z k a rn e g o ) . Z gim n. G iżyck iego : 
K lotz 3, P e try k o w sk i 3, B rodow sk i 4, 
(1 z k a rn e g o ) . N a w yróżn ien ie  zasługu je  
z gim n. G iżyckiego  kol. Klotz, z „ P rz y ­
sz łośc i” kol. K ow alew ski.

Adam Ski.

WOŁYŃ STRZELA.

W  zaw o d ach  o n ag ro d ę  p rzechodn ią  
Z arządu  O kręgu  W ołyńsk iego  Z w iązku 
S trze lec tw a  S p o rto w eg o  w zięło udział w 
roku  1937 w  zaw o d ach  21 d rużyn  z 10 
środow isk , k tó re  w ed ług  zd o b y ty ch  punk ­
tó w  zaję ły  n a s tęp u jące  m ie jsca :

1) G im n. P ań stw , w H orochow ie —  
p. 714, 2 ) P a ń s tw . Szkoła  M iern icza w 
K owlu —  p. 629, 3 ) G im n. P a ń s tw , w 
K ow lu —  p. 607, 4 ) P ry w . G im n. z ukr. 
jz . naucz , w  R ów nem  —  p. 575, 5 ) G im n. 
P a ń s tw , w  R ów nem  —  p. 564, 6 ) G im n. 
P a ń s tw , w  Z do łbunow ie— p. 524, 7 ) P ry w . 
G im n. z ros. jęz . naucz , w  R ów nem  —  
p. 465, 8) G im n. P ań s tw , w  O stro g u  —  
p. 440, 9 ) P ry w . G im n. z p. j. naucz. 
„ O św ia ta ” w  R ów nem  —  p. 415, 10) 
Szk. H andl. w  K rzem ieńcu —  p. 398, 11) 
G im n. P ań stw , w  D ubnie —  p. 394, 12) 
G im n. P a ń s tw , w  S arn ach  —  p. 389, 13) 
Szk. H andl. PM S w Ł ucku —  p. 374, 14) 
P a ń s tw . P raw osł. Sem . D uchow n. w  K rze­
m ieńcu —  p. 372, 15) P ry w . G im n. z he­
b ra jsk im  jęz. naucz , w  R ów nem  —  p. 349,
16) G im n. P ań s tw , w Ł ucku  —  p. 328,
17) P ry w . G im n. z poi. jęz. naucz .T N S W  
w  Ł ucku  —  p. 312, 18) G im n. S am orzą­
dow e w  K rzem ieńcu —  p. 302, 19) Szk.

R zem ieśln icza w  Ł ucku  —  p. 294, 20) 
Szk. H andl. „O św ia ta ” w  R ów nem  —- p. 
258, 21 ) P a ń s tw . G im n. w e W łodzim ie­
rzu  —• n iek lasy fikow ane.

N ag ro d ę  p rzech o d n ią  Z arządu  O kręgu  
W ołyńsk iego  Z. S trz . Sp. na rok szkolny 
1937/38 zdoby ł zespó ł P a ń s tw o w e g o  Gim ­
nazjum  w  H orochow ie, a  dyp lom y:

a ) d ru ży n a  Szkoły M ierniczej i D ro g o ­
w ej w  K owlu,

b ) d ru ży n a  G im nazjum  P ań s tw o w eg o  
w Kowlu.

RADOM.

S taran iem  S.K.S. w  R adom iu zosta ły  
zo rg an izo w an e  m is trzo s tw a  w  koszy k ó w ­
ce w szy stk ich  radom sk ich  szkół średn ich , 
w  dniach  1 i 2.X  b. r. na  bo isku  O śro d k a  
P. W . i W . F.

I m iejsce i m is trzo s tw o  zdoby ła  d ruży ­
na  P a ń s tw . Szkoły  T echn iczne j w  sk ła­
dzie: H offm an, R uszkow ski, M ahut, Ja rzą ­
bek, D ubaj.

II m iejsce i w icem is trzo stw o  zdoby ła  
d ru ży n a  P a ń s tw . G im nazjum  im. C hału­
bińsk iego  w sk ładzie : O lejnik, Kępa, 
C ho jnack i, S obolew ski, Z ag a tto .

III m iejsce zd o b y ła  śred n ia  szko ła  che­
m iczna w  sk ładz ie : S tęp ień , K ęska, Ka- 
czyna, B eczkow icz, B ochnia.

N ajlepszym i g raczam i zaw o d ó w  byli 
M ahu t i C ho jnack i (u czes tn icy  obozu 
s ie rak o w sk ieg o ). P o za  nim i w yróżnili 
się Ja rząb ek  i O lejnik.

S ędziow ał zaw o d y  b. dob rze  p. prof. 
F idada.

ZADANIE Nr. 6.

N a p o d staw ie  a r ty k u łu : „Z n a jd ź  sw o je  m iejsce w ty ch  ta ­
be lkach” (n a  s tr. 4  i 5 ) . N ależy odpow iedzieć  na  n as tęp u jące  
4 p y tan ia :

1. D ziew czyna, la t 15 i '/-j, w z ro s tu  158 cm , w aży  54 k g ; 
p y tan ia : w y so k a , ś redn ia  czy n isk a?  N ad w ag a  czy defi­
c y t w a g o w y ?

2. C hłopak , la t 17, w z ro s t 170 cm, w ag a  62 kg. W ysoki, 
średn i czy n isk i?  N a d w a g a  czy deficy t?

3. C hłopak , la t 17, w z ro s t 170 cm, w a g a  56 k g ; n a d w a g a  
czy deficy t?
4. Jak  ocen iasz  s ieb ie?

ROZW IĄ ZA N IE ZADANIA Nr. 4.

Ku -c h a r  -  ski.
R ozw iązań  tra fn y ch  n adesłano  —  30.
M ylnych —
T erm in  nad sy łan ia  rozw iązań  zad an ia  N r 6 do dn ia  28 

październ ika.
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